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W i z y t a  u  z w i
w  w ^ r s z a w s k i e m  Z O O

Ł * ®  Z ! st t
W  w iosenny dzień listopadowy  

poszłam  odwiedzić zwierzęta w  
Ogrodzie Zoologicznym.

Dwie m ałpy, ubrane w  niebie­
skie swetry, zabaw ia ją  ?'.ę na 
trawniku rzucaniem  w  powietrze  
w łasnych panto fli —  ten sielan­
kowy widoczek pow itał rnnie na 
wstępie. Dalszy  obraz by ł b a r­
dziej niepokojący —  m łody ty­
grys, (a  może lam part? ) p row a ­
dzony na łańcuszku, w raca  ze 
spaceru do domu. Idzie elastycz­
nie, m ięśnie p rze lew a ją  mu się 
pod skórą, w ygięty  grzbiet prze­
biega drżenie.

W  olbrzym ich klatkach kłębią  
się p łow e cielska drapieżników, 
pręgow anych  tygrysów’, kaw o­
wych lw ic, plam istych panter.

Czarna pantera w  niesmaczny 
sposób zgryw a się na divę kaba­
retow ą —  przegina się, wy lam u­
je, p ląsa. Jest płynna, a jeono- 
cześnie ociężała, tajem nicza, zmy­
słow a

—  Kabotynka —  mruczy w  bro ­
dą stary  lew, patrząc pogard liw ie  
na te gierki. Jedno z Jego d rw ią ­
cych spojrzeń pantera p rzy łapała  
i n araz ca ła  je j w jstu d jo w an a  
teatralność zniknęła Jak jazgot­
liw a, ordynarna przekupka rzuci­
ła  się na lw a  z pyskiem. ,

—  A  to, a owo —  charczała mu 
przez kratę, szczerząc zęby, cała  
*jeźan„ ze wściekłości.

L e w  stary  wy ga, który zęby 
z jad ł na tego rodzaju aferach , nie 
drgną ł nawet. S iedzia ł n iew zru ­
szony naprzeciwko rozjątrzonego  
wam pa i kpił sobie w  żywe oczy.

Rów nie gw ałtow nym , jak  pan­
tera tem peram entem  odznacza  
się —  ktoby pom yślał? —  jeleń. 
Ten niebezpiecznie rogaty  okaz —  
to typowy choleryk. Zbliżam  się 
do niego łagodnie, z sercem i 
chlebem  na dłoni, a to zw arjow a - 
ne zw ierzę n iespodziewanie w pa- 
dda w  szał i łup ie rogami w  ogro ­
dzenie. Odeszłam  od niego rozgo­
ryczona na cały ród sarn io -je le - 
ni. Sytuację uratow ała  urocza 
sarna, łctóra prócz dwóch w ad , ła ­
komstwa ł kokieterji, posiada ła  
same zalety, a  przedewszystkiem  
urodę wysokiej k lasy

P R Z Y G O D A

Jezeii chodzi o m oje am ypatjc, 
jakie zrodziły się podczas tej wi* 
zyty w  Zco, muszę na wstępie, 
»by  potem m e psuć sobie hum o­
ru —- za łatw ić przykre porachun­
ki ze stworzeniam i, które kry ją  
lię  tu egzotyczne nazwy, a są, 
proszę mi w ierzyć, zam askowane­
mu gęami. D aw a łam  jeść  niedź­
wiedziom, było dobrze, karm iłam  
młode tygrysy, obeszło się bez  
wypadku, ja d ł z mojej ręki ol­
brzym i słoń  i nic mi ? 'f d e  s ia ­
ło, a  to bydlę... Przepraszam , p ta­
szek.

D aję  w iec łagodnem u .ptaszko­
w i"  coś zjeść, nie podejrzew ając  
żadnego podstępu, a on zam iast 
ocenić dar, łapie innie chytrze za 
palec i ściska w  dzioDie, jak  w  
żelaznych kleszczach. Ledw o pa 
lec w yrw ałam . Bardzo ten postę­
pek wzięłam  za złe z łośl.w ej gęsi 
—  nie lubię takich niespodzianek. 
Gdyby mnie była ostrzegła —  a, 
to co innego.

Przykry’ ten w ypadek  by ł w laś  
ciw ie jedynym  zgrzytem  w  ciągu  
k.Mkugodznnego pobytu w  ogro­
dzie. Inne zw ierzęta robiły  hono ­
ry domu z czaru jącym  wdziękiem.

N E D Ż W lE D Z lE

Niedźw iedzie, które k,edyś za 
aaw n j ch dobrych czasów były  
białe, siedzą na oztucznych ska­
łach, jak  secesyjne przycisk- na 
biurko Jeden z nich z lubością  
robi nasiadóvkę  w  lodowatej, 
brudnej wodzie. Zanurzony do pa­
sa, moczy się, m rużąc oczy w  eks 
tatycznem uniesieniu. D rugi, ma­
teria lista, poluje na ła tw ą  zdo 
bycz. W  sposób naiw ny kokietuje  
publiczność, o której w ie, że ma 
do dyspozycji cały kubeł śledź,. 
W yc iąga  p iosząco  łapę, w spina  
się na skałę i ześlizguje wdól, 
staje nad br-zgiem wody i czeka 
Że niby ju ż  sw o je  zrobi] i coś mu 
się. za to należy

K upu ję  śliską rybę i rzucani 
ją . ś ledź srebrnym  błysk.em  m i­
gną ł w  powietrzu , niedźwiedź po­
wiódł za nim wzrokiem , pom yślał 
gw ałtow nie  ł rom antycznie:

—  D la  ciebie skoczyłbym w  w o ­
do.

I skoczył Po  chw ili w ynurzył 
się ze śledziem ,"zw isającym  z py­
ska. D a ł tym czynem dowód, le  
umie łow ić ryby w  mętnej wodzie, 
co rzuca n iejak i cień na jego  
charakter. N ie  oądźmy jednak  
zbyt lu ro ^ i w  sadach. A le  —  z 
drug ie j strony, —  ostrożniej bę­
dzie, gdy  porzucim y to niepewne  
indyw iduum  i udam y się do jego  
kuzyna, n iedźw iedzia brunatnego.

Ten łakomczuch może człow ie­
ka zrujnować. W yc iąga  łapę po 
swój utobtony przysm ak, surowe  
ja jo  i paku je Je całe do pyska, 
jedno poruszenie szczęk i ja jk o  
pochłonięte razem  ze skorupą. Po  
następną porcję nie w yc iąga  już  
łapy, aby nie tracić czasu, tylko 
wprost o tw iera pysk, umazany  
żółtkiem. O tw iera  go Jaknajsze- 
rzej, najuprzejm iej, aby zachęcić 
do rzucenia nowego datku w  cze­
luście gard ła . O rzechy miażdży  
jednym  zam achem  i nie połknąw ­
szy ich, rozdziaw ią sie znowu, a- 
by się tylko nie spóźnić, aby nie 
przegapić żadnej okazji.

S Ł O N IE

Łakom stwem  dorów nu ją  mu tył 
ko słonie. A le  im można lo  daro­
wać. Jaś i K asia , uwięzieni na

całe życie w  pom arszczonej, chrc 
powatej skorupie sw ej skory, mu 
szą czernś zapełnić sw e olbrzymie  
cielska. Są nienasycone. Pud lo  z 
jabłkam i w ypróżn ia się, ręka mi 
mdleje, a Jaś m ruga sprytnem . 
oczkami i ruchem  autom atycz­
nym rozw ija  i zw ija  trąoę, niosąc  
do pyska jab łka, których naw et  
nie raczy rozgryzać. W ym aw iam  
mu to w  sposób dosyć pobłażliw y, 
wówczas pełen najlepszych chę­
ci, podnosi trąbę do góry  i o tw ie­
ra olbrzym i pysk, aby ml poka­
zać, że jednak gTyzie. Grzecznie  
proszę go o przebaczenie, a on 
sw ą uprzejm ość posuwa do tego  
stopnia, że podnosi do góry  prze­
dnią łapę, ua znak, że to on utnie 
przeprasza, że przykre mu, iż mc- 
glo powstać m iędzy nami jak ie ­
kolw iek nieporozum ienie. Roz­
stajem y się w  najlepszej zgodzie.

Ż Y R A F A

Teraz idz-emy do żyrafy . Po  
drodze m ijam y m ałe i zwinne  
srebrne lisy, które nerw ow o b ie ­
g a ją  po swoich klatkach. W  w y ­
obraźni kobiet, które tędy prze­
chodzą, zw ierzęta te w  srosob  
gw ałtow ny  i n iewytłum aczony pa  
da ją  nag le  trupem  i b łyskaw icz­
nie zam ien iają się w  pelerynki i 
kołnierze. Stanowczo zw iedzanie  
tego m iejsca powinno być zabro ­
nione —  rodzą się tu krw iożercze  
instynkty.

Ż y ra fa  w ynajm uje  w  Zoo w ła  
sny ogród z mieszkaniem, które  
dostosowane jest do w arunków  
zewnętrznych lokatorki. Skośny  
dach w  jednem  m iejscu wznosi 
się na znaczną wysokość —  tam  
mieszka szyja, z d rug ie j strony  
spada w dół tam mieszka żyra­
fa. Zastanaw ia  mnie to. w  jaki

cpoeób bitdacżika wie, którą stro­
ną ma w e jść  i co robi, gdy w sta ­
jąc  rano, w sian ie  w  złym  kierun­
ku? Jak się obraca?

W  obecnej chw ili chodzi po 
swej zagrodzie, przy kataym kro­
ku pedantycznie sk ładając  i roz­
k ładając drew niane nogi na św ie­
tnie naoliw ionych zaw iasach  i nie 
dwuznacznie się nudzi. Co parę  
chwil przystaje przy d rzw iach  dc 
swego nreszkania, chce w ejść, 
zm arzła, nie baw i je j to monoton­
ne łażenie doo-koła, ci natrętni 
gapie, chetnie znalazłaby  się sa­
rn*., a le  cóż, m ieszkanie zamknię­
te. Gdyby nie hiJa tak aoDrze w y ­
chowana toby klęła. A le wrodzo­
na w ytw orność na to nie pozwa­
la. W ięc  rusza znowu na ąpa 
cer dookoła ogrodzenia i tylko

o fia row u ję  dw o jgu  skupionym i 
poważnym  przedstaw icielom  m ał­
piego rodu —  Fe lc i i Kokusiow ..

N ieu fn a  Felcia w zrusza macie- 
rzyńskiem uczuciem, z jakiem  tu­
li do łona łysego noworodka Czy­
ha na momenty, gdy wspóllokato  
rzy klatki zn ika ją  w  drzw iach do 
wewnętrznej części „m ieszkania" 
i wówczas, pewna, że nie grozi 
Jej żadne niebezpieczeństwo, spu­
szcza się zwinnie nadół i łapczy­
wie poryw a orzechy. N ie  je  ich 
odrazu, tylko przezornie robi za­
pasy, a gdy zaopatrzy się dosta­
tecznie ,zmyxa spowrotem  na n a j­
wyższe gałęzie sztucznego drzewa  
i siedzi tam, ponura, ważna, n a ­
dęta.

Z  Kokusiem  sp raw a  jest bar­
dziej skom plikowana. Kokuś mie-

mielo w  płaskim , kosmat- m pysz- ^ k a  w  kiatce ze swem i dwom a  
czku. im oszczonym gdzieś na -onam i Skutki poligam ji odbity 
wysokości d r u g »g o  piętra, w’y ra - s ję na j^okusiu w  sposób fata lny
zy ostatecznego zniechęcenia;

—  Co Sa p iła ! Co za p iła !

P rzy  odrobinie dobrej woli 
możnaby na tę je j  nude znaleźć  
jakieś lekarstwo. N aprzyk ład

Bo dw ie żony, to jednak jeszcze 
gorzej, niż jedna. Żony Kokusiri, 
to jędze z piekła rodenr Obżarte, 
wypasione, znęcają się nad swym  
towarzyszem  w  sposób bezlitosny.

czy panow ie W c :  nie m ogliby fo m e w e r a j^ n in i  nie dópusZcz*-

lak  od czasu dc czasu rozegrać  
p a rt jjk ę  szachów na je j pokrat- 
kowanoj skórze? I d 'a  nich by ła ­
by przyjem ność i nieszczęśliw-e 
zwierzątko zabaw iłoby  się coś! 
niecoś. Trochę serca, panow ie do­
zorcy!

M A Ł P Y

M ałpy  nie nudzą sie nigdy. 
Rozwrzpszczane i ruch liw e krę­
cą się po swoich klatkach bez 
przerwy, oddając się znanym po­
wszechnie „m ałpim  fig lom ". Igno  
ru ję dosyć ostentacyjnie całą tę 
ha łaśbw ą  zgra ję  i cala sym patję

B u d o w a  g m a c h ó w  p a ń s tw o w y c h
w Warszawie

Przy  budow ie pałacu B ru h low - 
skiego wykańczany jest obecnie 
korpus centralny. M ieszkanie dla  
p. m inistra Spraw  Zagranicznych, 
w  paw ilonie w 2 noS2onj m od stro. 
ny ogrodu Saskiego, ukończone 
będzie w  lecie; budow a sali re­
prezentacyjnej w  tymże paw ilo ­
nie jest na ukończeniu. W  ciągu  
b. m. ukończony będzie kapitalny  
rem ent p raw ej oficyny gm achu  
Prezyd jum  Rady M inistrów . 
T rw a  rem ont w ew nętrzny gm a­
chu Sądu Okręgow ego przy u l 
M iodowej 13. W  ciągu b. m. o d ­
dany będzie do użytku nowy w ie l­
ki gm ach audytoryjny U n iw ersy ­
tetu W arszaw sk iego  na Krak. 
Przedm ieściu. T rw a  budow a gma 
chu chem ji Un iw ersytetu  przy ul. 
W aw elsk ie j w sąsiedztwie Insty­
tutu im. Curie - Skłodowskiej. Ro­
boty będą trw a ły  dopóki pozwolą

na to w arunk i atm osferyczne.
W  dalszym  ciągu w  projekcie  

jest budow a gm achd d la sądów  
grodzkich przy ul. O grodow o; i i 
gm achu M in isterstw a Opieki Spo 
łecznej przy ul. Suchej.

„ P o n a d  Ś n i e g ”
1 s r o r i s k  s g o  

w Teatrze Wyobraźni
W  dziesięciolecie śmierć1 wielkiego 

autora „Popiołów" Teatr Wyobraźni 
rozgłośni warszawskiej nadaje dziś 
o godz. 13.00, fragment pierwszego 
utwo-u scenicznego znakomitego pi­
sarza —  „Ponad śnieg".

Druga skolei audycją poświęconą 
Żeromskiemu w tym dniu będzie c 
godz. 14.00 odczytanie wspaniałego 
fragmentu z powieści „Ludzie bez­
domni": sceny z podróży robotnicy 
Juilymowej z dziećmi do Zurychu nie 
znając zupełnie obcego języka.

ją do jedzenia. Tak ie postępowa­
nie złam ało charakter K okusia do 
szczęlnie —  jest w ciąż przerażo­
ny, nie w alczy już, ustępuje bez 
sprzeciwu, stracił honor i poczu­
cie w łasne j godności. Chcę mu 
dać orzecha, ale Kokuś nawet nie 
próbuje go W’ziąść , m elancholijn ie  
patrzy na jedną z żon, która w y ­
ryw a  m: go z ręki, rzucając Kcku  
siowi jak ieś jadow ite słowa.

. Z oburzeniem  patrzym y na to 
postępowanie wstrętnych bab i 

postanawiam y , K oausia jednak  
trochę odka rznie. Zw abiam  więc  
żony w  jeden kąt klatki i tam ho j­
nie częstuję je  orzechami, moj to­
warzysz, w’ którym zagra ła  męs­
ka solidarność, poszeptał coś z 
Kokusiem w’ drugim , odległym  ftą 
cie i obaj zniknęli Za chwilę zna­
lazłam  ich w ew nątrz  budynku. 
Protektor Koku3ia trzym ał w  rę­
ce pustą torębkę z orzechów, K o­
kuś zadowolony i napęczniały sie­
dział na dole klatki, trzym ając  
się prętów  obiema rękami i m ru­
cząc z zadowolenia. N araz , w  pro 
stoKącie drzw i, prowadzących do 
klatki zewnętrznej, ukazała się 
głow a jednej z „żon" Chytry bab- 
szt>l w ywęszył, zdaje się. jakiś  
podstęp i przyleciał z aw anturą. 
Kokuś d rgn ą ł:

—  Te m ałpy żyć mi nie da ją  —  
poskarżył się łzawem  spojrzeniem , 
i pokorny, zm alały, skurczony u- 
sunął nię w najciem niejszy kąt 
klatki.

P A P U G I

Przykro dotknięci turni ob jaw a ­
mi męskiego upodlenia, poszliśm y  
do papug.

W rzask liw e  ptaki posiroiły  się 
przesadnie Te kokoty, jaskraw o  
ubrane, um alowane bez um iaru, 
rozkrzyczane, nie są tow arzj st­
wem  najsym patyczniejszem . Jest 
tu tylko jedna dam a —  cała b ia ­
ła, z cytrynowym  czubkiem, spo­
kojna, godna, dystyngow ana N ie  
krzyczy niepotrzebnie, tylko z a- 
petytem za jada ziarnka palonej 
kawy Są to ostatnie nasze zapa­
sy.

W  pew nej chw ili słyszę, jak  ja ­
kiś dźwięczny głos kobiecy w abi 
mego tow arzysza:

—  Chodź pan. chodź pan, chodź, 
chodź.

Obracam  się zdziwiona, a m oja  
ryw alka  przedstaw ia mi się melo­
dy jn ie :

,—  Kakadu —  Kakadu.

Oczywiście darow u ję  kokielerję  
zielonej papużce. Jej tow arzysz­
ka cnce nas zabaw ić i gardłowym  
głosem śpiew a krótki motyw ja ­
kiejś piosenki. M ało  je j jeszcze  
trium fów  śpiewaczych —  ostro i 
czysto w yciąga  cieniutką kolora- 

i turę. W idzi, jak  się tem baw im y i 
uprzejm ie pow tarza sw oje sztu­
ki.

N iedaleko papug, w  skrzynkach  
oświetlonych lampami elektrycz- 
nerm. zwinięte w  potworne kłęby, 

{śp ią  nieruchom e węże.

Ł Z Y  K R O K O D Y L A

Stanęłam  obok krokodyla, któ­
ry obojętny i m artw y lęży w w o­
dzie. N araz , jakby  tknięty prze­
czuciem, odwrócił g łow ę i spo j­
rzał na moje ręce. Jego wzrok w y  
rażał wyrzut. Zrozum iałam  —  
prędko schowałam  torebkę z? sie- 

ibie. A le  już było zapóźno

—  Poznaję —  mój b ra t! —  mó­
w iły  jego  oczy, w  których perliły  
się łzy. Zażenowana tym w idocz­
nym bólem, oddaliłam  się szybko.

W izyta u ostiow łosycb peccari 
m iała podobny przebieg. Łakom a  
św inka przybiegła na w ołanie i 
chciała w ziąść przysm ak z m ojej 
ręk\ nnrdz udwruciła się, zaszlo- 
chała -rozdzierająco i -odbiegli 
grtęznąc po kostki w  błocie. Tak, 
przyznaję popełniłam  r nietakt, 
podsuw ając je j pod oczy rękawicz  
kę peccari, no, ale znowu ta w ra ­
żliwość w yda je  mi się przesadna...

N a  wszelki wypadek, przecho­
dząc koło klatki z lisami, starałam  
eię iść jaknajszyociej, aby inój 
kołnierz nie w yw o ła ł znowu ja ­
kiejś aw antury. Ostatecznie lisy  
m ogły przyjść do przekonania, że 
noszę na szyi doczesną powłokę  
jakiegoś ich krewniaka. I  znowu  
byłyby dasy, pretensje, żale, w y­
mówki. A  nip cnciałabym  pozosta­
w ić tutaj po sobie złego w raże ­
nia.

Z yjAja
T ę p a  p i ł a

i inne audyc je
L  Okazji św ięta n-epodległości, 

dało Polskie Radjo zbiorow ą au­
dycję wszystkich rozgłośni pod 
tytułem  „R aport pracy". M ia ł to 
być w ielki przegląd z całej P o l­
ski, „opowieść o tysiącach rąk, 

g łów  i piór, utrzym ujących w  ru ­
chu tryby potężnej m aszyny paa- 
stw ow ej", m iała to być nastrojo­
w a synteza, dostojnie wieńcząca  
dzień narodowego święta. M ia ła  
to być audycja, szerząca oiuchę, 
radość, zachętę...

A  by ła —  tępa piła, rozciągnię­
ta nu przestrzeni pełnych 100 mi 
nut, której n.esposób byio słu ­

chać, nietylko bez niesmaku, ale 
nawet z zajęciem, a niemal nie­
podobieństwem  było wytizym ać  
przez cały czas je j trw ania. P. 
Budzyński znany zaszczytnie z do 
skonałego reży -erow an ia  L w o w ­
skiej wesołej fa li, autor udanych  
skeczów i miłych piosenek, pod­
ją ł  się opracow ania scenarjusza  
i bardzo w iele w łożył weń trudu  
N o  cóz? Szkoda było tej pracy, 
która się całkowicie nie udała—  
ir.imo najlepszych n iew ątpliw ie  
intencyj autora —  a nie udała 
sie spowodu nieskoordynowanie  
poszczególn> ch części składowych  
tego słuchow iska; no i nieszcze­
re j fa łszyw ej nuty jak iegoś ko 
tum  owego pozerstwa, które w y ­

bitnie nad całością dom inowało.
N a  czem polegała g łów na w a ­

da tej im prezy? Prztdew szyst- 
kicm na tem, że uwielokrotniono  
to, co ostatecznie w m ałej 1 0 -mi- 
nutowej dozie można przełknąć, 
ale co siedm iokrotnie w edle je d ­
nego i tegosam ego schematu  
powtórzone, staje  się stanowczo  
niestrawne A  schemat był taki, 
że z jednej strony m ieliśm y nie­
mal że jak ieś m.-sterja ( ja k  z 
W iln a  i Pozn an ia ), albo na­
odw rót praw ie  żo rew ję  (ja k  zo 

j L w ow a  —  to było jeszcze n a j­
lepsze ), a z d rug ie j w  każdej ta­
kiej opraw ie  tkwiło cos w  rodza­
ju  drukowanego proąpektu rek la­
mowego, w ychw ala jącego  daną  

dzielnicę z przytoczeniem cy fr  
statystycznych z encyklopedii, 
no i z w ielkim tam-tamem g <r- 
nych a „m ocnych" frazesów  Ani 
to nie daw ało  iadno i obrazow o­
ś ć ,  ani nie ciągnęło, ani nawet 
nie zaciekaw iało. I dopiero, gdy 
przvszłą kolej na K raków , pow ia­
ła jakaś nuta sensow nie jsza i za­
tarło  się trochę poprzednie przy­
kre w rażenie —  niestety n iecał- 
kiem. bo jeszcze na koniec p rzy -] 
szedł „ape l" wszystkich rozgłoś- 
n i, rozw leczony reżysersko, iz tu - 
cznie napuszony K ró low a ła  zaś 
nad wszystkiem  poza. poza —  i.

jeszcze raz poza.
K iedyż to w rcszic lu d z i, rad ja  

zrozum ieją tę elem entarną p raw ­
dę, że m achina, którą operu ją, 
Jest stworzeniem  niesłychani?  
zdradliw em  i zjad liw em , że jest  
krzywem  zw ierciadłem , które 
żadnej sztuczności ani kabotyń­
stwa nie przepuści, a le każdą ra ­
czej wyolbrzym i? K iedy się nau­
czą tego, że... rozsądniej jest nie 
ośmieszać się.

A  rzecz jest przecież bardzo  
prosta, w yn ikająca z sam ej na­
tury rad jo fon ji. K iedy jesteśm y  
na jakim ś obchodzie, siedzimy w  
teatrze itp., to choćby nas indy­
w idua ln ie  raziło  i w-ytrącało z 
nastro ju  to i tamto, jednakże  
działa na nas równocześnie flu id  
m asowej sugestji, idący z zebra ­
nego razem  tłumu ludzkiego, 
d zia ła ją  na nas efekty wzroko- 
vre —  możemy się zżymać w  Ju 
chu na to i tamto grafom austw o, 
ale równocześnie ro z b ra j*  nas 
choćbv częściowo fakt, 4e sie 
niem inni... w zrusza ją . P rzy  gios  
mku zaś, choćbyśmy byli sami i 
żadnym nie u lega li dystrakcjom , 
występujem y jako par excelltnee  
indyw idualności, wolne od w sze l­
kich sugesty j i nastro jów  pły ną­
cych z otoczenia, sami w łasną  
w yobraźn ią mamy sobie stworzyć  
wizję, w ładną niezależną m yślą i 
re flek s ją  chwytać i odw ażać każ­
de w rażenie. Gotowi poddać się 
im bez reszty, o ile to w rażen ia  
będą silne, pełne artyzm u, w zru­
szające —  jesteśm y tem czulsi na 
wszelki fałsz, b lichtr i szych, im

i ■

bardzie j się okupiliśmy. I  biada, 
jeśli ktoś przychodzi do nas z 

tandetą, przypuszczając naiw-nie, 
że się dam y złapać na nastrój...

„Raport p racy " był antytezą  
najelem enturniejszych zasud ra- 
djofonj‘ i: obrazowości i sugestyw  
r.ości. Parę  um iejętnie dobranych  
rodzajowych scenek albo choćby  
parę tych pięciominutów-ck, któ­
re się daw nie j nazyw ały  „Jak  
Polska p racu je ", a obecnie noszą 
odpow iedniejszą nazwę „obraz­
ków z Polski w spó łczesnej", !e- 
p le jby  spełniło sw o je  zadanie, 
niż ta w ielka m achina, nadęta a 
pusta.

*

A  sw o ją  d rogą i strona tecto 
iiicana tej audycji by ła fata lna  
Goś tam ciągle szemrało i stuka­
ło w  przewodach telefonicznych, 
a gdy przyszła kolej na K atow i­
ce, to głos n iprzem ian —  raz za­
m ierał, to znowu w ybuchał, na­
gle zasilony wzm acniaczem . Jut  
od dłuższego czasu transm isje  
rad jow e były n>eraz kiepsko sły ­
szalne —  z zupełnie n iew iado­
mych powodów W  poniedziałek  
doszło ło do form alnego  kryzysu  
i dopiero od togo przełom owego  
punktu slyszalnoać audycyj w  o- 
statnich dniach jest spowrotem  
dobra. Coś tam popraw ili...

Trzebahy jednak w ięcej uwag- 
i w  sposób bardziej stały po­
św ięcać należytemu funkcjono­
waniu techniki transm isyjnej. 
Słuchacze bowiem  denerw u ją  się, 
bada ją  nu wszystkie strony swe. 
je  aparaty, próbu jąc doszukać

Się ich błędów —  tymczasem, jak
to w-ykazpł om aw iany wypadek,
w ina leży po stronie centlali.

#

N adane ze L w ow a  słuchow i- 
bko prof. P in ,ego „obiad B ro ­
dzińsk iego" przypom niało mi cza 
sy gim nazjalne, gdym  tę historję  
czytał w  „w yp isach " Próchni- 
ckiego, przeznaczonych do nauki 
języka polskiego. Szkoda, ze au ­
tor słuchow iska ogran iczył się do 
załnscenizow ania opowieści, w 
które’ tekście dużo nas jednak  
rzeczy razi. Czyż możrw w ierzyć  
tek, „bez reszty", że w  roku 1833, 
m ówiąc o poezji, m iało się na 
myśli jedynie Brodzińskiego i 
Karpińskiego, gdy przecież zna­
ny był ju ż  chyba zarówno Mic-fcife 
wicz jak  i S łowacki •—  choćby 
nawet w Piotrkowie?...

O statnia produkcja Kukułki 
w ileńsk iej, p a ro a ju jąca  kongres  
historyków, m iała zupełnie fa ta l­
ny akom paniam ent muzyczny. W  
tekście było parę akcentów d ow -' 
cipniejszych, naogół jednak  nie 
były to „autom aty" zbyt udan e .' 
Zato praw dziw ym  pokazem auto-^ 
matu w yścigow ego  byl w  nastę-i 
pującym  po tej audycji koncercie I 
z W arszaw y  występ p. Lo li | 
Strass-berg, która T aran te llę  L is z 1 
ta potraktow ała jako teren do 
postaw ien ia rekordu szybkości A  
przecież audycja etiud Czernego  
przed paru  m iesiącam i w wyko­
naniu tejże pianistki by ła b a rdzo 
interesująca. A le  tam popis tech­
niczny hył na swojem  m iejscu.

W  ostatni p:ątek po raz p ierw

S te fśn ja  Szurlejów ita.

szy rad m wy koncert sym fonicz­
ny konkurował z równoczesnym  
koncertem w  F ilharm on ji. W i­
docznie więc w zajem ne stosunki 
dalej się pogarsza ją . Jak dotąd  
jednak, po porów naniu  szeregu  
koncertów z p row inc ji i z W a r ­
szawy, nie odnosim y zbyt mocne­
go w rażen ia  co do nowel orkie­
stry Polskiego R ad ja . M oże brak  
odpowiedniej sali, może nie taki 
jakby  należało gatunek instru­
mentów, a może niedostateczne  
jeszcze zgran ie zespotu —  dość 
że koncerty z p row inc ji w yw o łu ­
ją  lepsze w rażen ie  od w a rszaw ­
skich. N ajp iękn ie jsza  audycją  
muzyczną był zeszłej niedzieli 
jub ileuszow y koncert krakowskie  
go choru akadem ickiego.

P. K orabiew icz dobrzeby zro­
bił, gdyby sw o je  in teresujące o- 
powieści o przygodach kajako­
wych dał komuś innemu do czy­
tania. A le  byw a czasem także re­
cytacja zanadto „ ży w a "; tak by­
ło w  ponrzedr.ią sobotę z kores­
pondencją paryską p. K orab -K u - 
charskiego o „Przełom owym  
dn iu ", którą odczytano ze zgoła  
przesadną frvw olnością . M uszę  
zresztą stw ierdzić, te wśród dzien  
nikarzy w ystępujących przeo mi­
krofonem  nie w szyscy przem a­
w ia ją  w  sposób radiofon iczny  
Do występów  dodatnich zaliczyć  
w ypada w  ostatnim tygodniu pp. 
Czekalskiego i Otm ara, ł  przede­
wszystkiem  Fausta, którego re­
portaże syńskie są coraz bar­
dziej zajm ujące.

M arjan  Grzegorczyk.


